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Rok II 


Mafia „naprawiaczy* grozi Polsce 


Przeprowadzenie jedynie słusz- 
nej linii podziału w Polsce: na 
współtwórców i wrogów  Przeło- 
mu Narodowego jest utrudniane 
przez tych wszystkich, którym za- 
leży na utrzymaniu dzisiejszego 
stanu chaosu i wzajemnych walk 
o rzeczy nieistotne. Ostatnie wy- 
padki jaskrawo wskazują zarów- 
no na sam fakt istnienia tych dąż- 
ności, jak i na metodę, stosowaną. 
przez wrogów Przełomu. Pisaliś- 
my w poprzednim numerze na tym 
samym miejscu o  usiłowaniach 
„niewiadomych“ czynników wpro- 
wadzenia zamieszania w życie pol- 
skie na tle sprawy wawelskiej. 
Dziś czas zająć się bliżej tymi, 
którzy są ukrytą sprężyną wielu 
niezrozumiałych na pozór faktów, 
nad którymi do dzisiejszego dnia 
głowi się cała Polska. 


TAJEMNICZE SILY 

żydostwo, komuna, masoneria — 
to te siły międzynarodowe, które 
bezspornie już dziś uchodzą za 
wrogów Wielkiej Polski. Nie dzia- 
lają one jednak zawsze bezpo- 
średnio. Szeregiem ogniw powią- 
zane są z życiem polskim, setkam 
strumyków wpływają w nie, opla- 
tając się dokoła najważniejszych 
węzłów naszego życia zbiorowego. 
Posuwają się każdą drogą, walczą 
każdą bronią. Od pozornej asymi- 
lacji aż do rewolweru, od „przy- 
jaznej współpracy“ poczynając, 
kończąc na bombie... Tajemnicze 
siły ciążą nad Polską, 

Od paru lat słyszy się wiele o 
„naprawie“. Co to jest? Nie istnie- 
je organizacja o takiej nazwie, 
ani stronnictwo polityczne... a jed- 
nak „naprawa“ ma głos decydują- 
cy w wielu sprawach, „naprawa“ 
ma wpływy u wszystkich „czyn- 
ników decydujących” w Życiu po- 
litycznym i gospodarczym, „na- 
prawa“ sięga wszędzie tam, gdzie 
istnieją elementy decydujące o 
przyszłości Polski. 

Istnieje typ związku ludzi, któ- 
ry nazywamy kliką. Klika ma je- 
den tylko cel istnienia: popiera- 
nie swoich. Ale z tego wynika spe- 
cjalne oblicze „ideowe“: popiera- 
nie swojego jako zasada życia mo- 
że mieć miejsce tylko w ustroju 
politycznym, opartym na tajnych 
organizacjach. Stąd braterstwo 
kliki z masonerią a dalej z żydo- 
stwem i komuną. Państwo rządzo- 
ne jedną, wielką ideą, ideą naro- 
dową, której każdy musi podpo- 


rządkować swoje interesy, niszczy 
klikę całkowicie. Stąd bezkom- 
promisowa walka na śmierć i ży- 
cie. 


KLIKA „NAPRAWIACZY.. 


W Polsce typowym okazem kli- 
ki jest „naprawa“. Jest to ścisła 
organizacja. „Naprawiacze” są po- 
wiązani mocną nicią interesu wła- 
snego, jeden od drugiego, w spo- 
sób raczej osobisty niż organiza- 
cyjny. Pracują indywidualnie, na 
powierzonych sobie odcinkach, 
zmieniając dowolnie swoje obli- 
cze „ideowe“. Stąd ich tajemni- 
czość i nieuchwytność, 


ATAK NA MŁODZIEŻ 


Sięgnięto przede wszystkim po 
dusze młodzieży. Akcja na tym 
polu rozwija się po dwóch torach: 
przez organizacje nauczycielskie i 
przez organizacje młodzieży. Zdo- 
bywanie nauczycieli, to stara, wy- 
próbowana metoda masonerii: w 
ten sposób przede wszystkim zo- 
stała zlaicyzowana Francja. Słyn- 
ny Związek Nauczycielstwa Pol- 
skiego związany jest ścisłymi wę- 
złami z „naprawą“: realizuje jej 


postulaty na terenie szkolnictwa; 
posłanka Fleszarowa, znana ze 
swych antykatolickich wystąpień 
w Sejmie, to jeden z filarów „na- 
prawy” i główna działaczka Z. N. 
P. (Co pewien czas wybucha w 
społeczeństwie wielka wrzawa z 
powodu jakiegoś bardziej bezczel- 
nego wystąpienia Z. N. P., ujaw- 
niającego jego prawdziwe, komu- 
nizujące oblicze. Nic się jednak 
nie zmienia. „Naprawa“ przez Z. 
N. P. rządzi Ministerstwem Oświa- 
ty i usiłuje wychowywać za jej 
pośrednictwem młodzież w duchu 
antykatolickim i antynarodowym. 


Przed paroma laty zostało „zdo- 
byte“ harcerstwo. „Wódz“ „na- 
prawy“ wojew. Grażyński został 
prezesem Z. H. P. Poobsadzał na- 
tychmiast wszystkie stanowiska 
oddanymi sobie ludźmi. Kapiszew- 
ski (kierownik działu zagranicz- 
nego), Strzembosz (skarbnik), So- 
snowski (sekretarz), Danielewicz 
(członek Naczelnictwa), Kierzkow- 
ski (członek Naczelnictwa), Ka- 
miński (wychowawca zuchów) — 
to wszystko filary „naprawy“. Tu- 
taj robota nie jest łatwa, bo na- 


Bomby w Przytyku 


podłożono pod domy żydowskie 


W nocy z dnia z 24 na 25 lipca 
Przytyk zaalarmowany został gło- 
śnymi wybuchami. Stwierdzono, że 
to wybuchły bomby rzucone pod 
domami żydowskimi. Ogółem rzu- 
cono pięć bomb. Wskutek wybu- 
chu jeden z domów stanął w pio- 
mieniach, a w innych powypadały 
wszystkie szyby. 

Bomby sporządzone były z bla- 
szanych pudełek, zaopatrzone w 
lonty i wypełnione materiałem wy- 
huchowym. 


Stwierdzono też, że jednocześnie 
nieznani sprawcy przerwali prze- 
wody telefoniczne na linii Przy- 
tyk — Opoczno. 


Aresztowanie 
w Radomiu 


W niedzielę, dnia 25 lipca are- 
sztowano w Radomiu kol. Pod- 
czaskiego, b. członka O. N, R. Kol. 
Podczaski przebywa w dalszym 
ciągu w więzieniu. 


Tadeusz Biernacki skKazany 


na l rok aresztu 


We wtorek dnia 27 lipca odbył 
się w sądzie okręgowym proces 
studenta medycyny U. J. P. Ta- 
deusza Biernackiego, oskarżonego 
o dokonanie zamachu bombowego 
na „Nasz Przegląd“ 29 kwietnia 
b. r. 

Wyrokiem Sądu Okręgowego 
Tadeusz Biernacki został uznany, 


mimo nie wyjaśnienia szczegółów, 
winnym zarzucanego  przestęp- 
stwa i skazany na 1 rok aresztu z 
zaliczeniem aresztu śledczego. Ja: 
ko środek zapobiegawczy sąd o- 
znaczył kaucję zł. 500, Obrona za- 
powiedziała apalację, 

- Obszerne sprawozdanie z proce- 
su podajemy na str. 2. 


czelnictwo nie może znaleźć 
wspólnego języka z młodzieżą, 
grupującą się w harcerstwie. Wy- 
tężona jednak akcja, rozkładowe 
czasopisma w rodzaju „Brzasku”, 
kursy i obozy o odpowiednio do- 
bieranym programie wydają cza- 
sem owoce. Wystarczy wskazać na 
działalność zdecydowanego zwo- 
iennika fołksfrontu, Aleksandra 
Kamińskiego, podlegli mu bezpo- 
średnio instruktorzy zuchów brali 
udział w tegorocznym pochodzie 
i-majowym, krzycząc z podniesio- 
ną pięścią: „niech żyje czerwona 
Hiszpania”. Pan ten, według po- 
głosek krążących w harcerstwie, 
ma zostać kierownikiem szkoły 
instruktorskiej w Górkach Wiel- 
kich. 

AGENCI „NAPRAWY. IDĄ 

W TEREN 


Drugim terenem inwazji „na- 
prawy“ jest wieś, I tutaj bezi- 
mienna armia wojew. Grażyńskie- 
go opiera się na dwóch podsta- 
wach. Jedną z nich jest „Związek 
młodej wsi“ z wiecznym kandyda- 
tem na „wodza“ młodego pokole- 
nia, p. Giratem na czele. Drugą — 
organizacja kółek i towarzystw 
rolniczych z pp. Malskim i Sroc- 
kim, jako „fiihrerami", która dą- 
ży do opanowania całego życia or- 
ganizacyjno - rolniczego, 

Dalej istnieje Z. Z. Z., organiza- 
cja robotnicza, kierowana przez 
„naprawę“. Rej tam wodzi p. Szu- 
rig, jeden z bliższych współpra- 
cowników Grażyńskiego. W zwią- 
zku z Z. Z. Z. wymagała by bliż- 
szego wyjaśnienia, ze względu na 
charakterystyczną tak dla „napra- 
wy' taktykę, sprawa ostatniego 
rozłamu na tle stosunku do Ozonu. 
Zdaje się, że p. Grażyński, który 
rzekomo tak zwalczał antyczono- 
wy odłam Z, Z. Z. nie jest ? faktu 
rozłamu zbyt niezadowolony: le- 
piej być ubezpieczonym na obie 

(dokończenie na str. 2-ej) 


d 


Aresztowanie 


kolporterów „Falang 

W ciagu ubiegłego tygodnia kil- 
kakrotnie aresztowano na ulicach 
Warszawy kolporterów „Falangi“, 
M. in. aresztowani zostali; Stani- 
sław Romanowski, Janusz Szurek 
i adeusz Sokołowski. Aresztowa- 
nych przetrzymywamo po kilkana- 
ście godzin w komisariacie, po 
czym  zwalniano, bez podania 
przyczyn aresztowania. 


o 


Str. 2 
„Dziwne 
wymagania” 


W „Słowie“ z dn. 28 lipca red. 
„Cat“ Mackiewicz zajmuje się w 
artykule, zatytułowanym „Błąd 
konstytucyjny" sprawą, czy rząd 
gen. Sławoj-Składkowskiego posia- 
da program. 


Odpowiedź na to pytanie wy- 
pada smętnie. Analizując najważ- 
niejsze zagadnienia życia polskie- 
go, wileński polityk dochodzi do 
wniosku, że premier i cały rząd nie 
odpowiedzieli sobie dotąd na do- 
niosłe sprawy naszej polityki. 
Sprawa ukraińska — nie umieją 
znaleźć dróg wyjścia, sprawa ży- 
dowska — samookłamywanie sie“, 
zamykanie oczu na naszą rzeczy- 
wistość: przeludnienie, nędza, bez- 
robocie — „gdzież tu jest jakikol- 
wiek program pański? panie pre- 
mierze?“ 

Wszystkie uwagi p. Mackiewi- 
cza są niewątpliwie słuszne, ale są 
również.. wywalaniem otwartych 
drzwi. O tym, że gen. Składkowski 
nie ma żadnego programu i że nie 
stara się go mieć, a nawet zwalcza 
wszelkie próby tworzenia progra- 
mu w sanacji, wie każde dziecko 
w Polsce. Jemu za program star- 
cza „rozkaz“. Ano, różnie różni 
pojmuje słowo rządzenie. Tak 
krawiec kraje... 


(dokończenie ze str. l-ej) 


strony: a nuż nie uda się opano- 
wać Ozonu i pójdzie on za bardzo 
w kierunku nacjonalistycznym — 
trzeba mieć wtedy przyjaciół i 
wśród przeciwników. 


KTO ZA TO ZAPŁACI? 


Organizacje robotnicze to jedno 
skrzydło „naprawy“. Drugim jest 
wielki przemysł, który się trzyma 
w ryzach albo środkami admini- 
stracyjnymi (na Śląsku), albo po- 
ufnymi kontaktami.  Krytymi 
chodnikami, tam prowadzącymi 
jest p. Szwedowski, (Falter) i 
Przedpełski („Wspólnota intere- 
sów '). 

Trudno byłoby wyliczyć wszy- 
stkie ośrodki, które chciałaby zdo- 
być dla siebie „naprawa“. Wy- 
starczy wymienić: Światowy 
Związek Polaków Zagranicą (dy- 
rektor Lenartowicz —  „napra- 
wiacz'), Liga Morska i Kolonialna 
(dyrektor Czerwiński — „napra- 
wiacz'), Stowarzyszenie Urzędni- 
ków Państwowych (b. prezes Sty- 
piński — „naprawiacz”*), Spół- 
dzielczość (Chmielewski į Kierz- 
kowski), Związek Osadników na 
północo - wschodzie i inne, 


SZCZYTOWY WYKWIT SANACJI 


Wydawałoby się z tego pobież- 
nego przeglądu, że „naprawa“ jest 
w Polsce potęgą nie do zwalcze- 
nia. Tak jednak nie jest. Taktyka 
„naprawy“, typowa taktyka ma- 
sońska, opanowywania organizacji 
od góry, obsadzania stanowisk 
swoimi ludźmi ma w obecnej 
szczególnie chwili gdy władze 
żadnej prawie organizacji nie pa- 
nują nad dołami, tę słabą stronę, 
że tkwiący na stanowiskach „na- 
prawiacze* nie mają dostępu do 


FALANGA 
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NIESPODZIEWANY WYROK 


Po trzymiesięcznym przebywa- 
niu w szpitalu więziennym i are- 
szcie śledczym, w dniu 27 lipca 
stanął przed sądem okręgowym 
„Tadeusz Biernacki. Akt oskarżer 
nia zarzuca mu podrzucenie przy- 
rządów wybuchowych w domu 
przy ul. Nowolipki 7, gdzie mieści 
się redakcja, administracja i dru- 
karnia „Naszego Przeglądu". Sku- 
tkiem wybuchu bomb lokale te 
doznały poważnych uszkodzeń. 

Po sprawdzeniu personaliów ob- 
szerne wyjaśnienia składa Tade 
usz Biernacki. Do winy się nie 
przyznaje. A w domu tym znalazł 
się celem przeczytania na wywie- 
szce „Naszego Przeglądu” artyku- 


łu, omawiającego w wyraźnie ko- 
munistyczny sposób dzień 1-go ma- 


ja. „Nasz Przegląd“ — mówi Bier- 
nacki — to godny spadkobierca w 
komunistycznej propagandy 


„Dziennika Popularnego“. 

Gdy usłyszał wybuch, pośpie- 
szył na klatkę schodową, by zba- 
dać jego przyczynę. Na pierwszym 
piętrze został napadnięty przez 
kilkunastu żydów, którym zdołał 
się wyrwać, Spróbował ucieczki 
przez okno, lecz otoczony został 
ponownie przez gromadę rozwście- 
czonych żydów, którzy poczęli go 
bić żelaznemi prętami i kopać po- 
walonego na ziemię, tylko dlatego, 
że był Polakiem i znalazł się w 


ŻYDZI KOMPROMITUJĄ POLSKĘ 


Paryski „Le Matin“ (z 12 lipca 
donosi o gościnnych występach 
międzynarodowych złodziejów ży- 
dów, obywateli niestety polskich, 
którzy z okazji wielkiego zjazdu 
katolickiego w Lisieux zjechali 
tam na „robotę“. 

Złodziejów tych dziennik nazy- 
wa „une bande de Polonais“ i po- 
daje następujące nazwiska: Her- 
man  Neisenholl, Majer Orlean, 
Abraham Iekowitz, Joseph Rosen- 
blum, i Abraham Radomycki. 

Oto propaganda polska zagrani- 


Ofenzywa kliki 


mas, kierowanych rzekomo przez 
siebie organizacji. Oplatają siecią 
„Stosunków“ życie polskie, ale nad 
nim nie panują. Daje się to szcze- 
gólnie zauważyć w organizacjach 
młodzieży: harcerstwo nie daje 
się sprowadzić z drogi wierności 
dla idei narodowo - radykalnej, a 
„Młoda wieś“ pokazała swoje 
prawdziwe oblicze na niedawnym 
zjeździe w Warszawie, gdzie jego 
uczestnicy z entuzjazmem roz- 
chwytywali kolportowane wśród 
nich „Zasady Programu  Narodo- 
wo - Radykalnego" i „Falangę”. 

„Naprawa“ rozumie, że nadcho- 
dzą w Polsce chwile decydujące, 
to też walczy o opóźnienie tych 
chwil, o utrzymanie swoich wpły- 
wów na rządy, o osiągnięcie wre- 
szcie pełni władzy. Przez jedena- 
ście lat potrafiliśmy dobrze zapoz- 
nać się z metodami rządzenia sa- 
nacji. Otóż „naprawa“ to szczyto- 
wy wykwił tego wszystkiego, co 
zwykliśmy nazywać sanacją, a 
czego cały Naród ma aż nadto do- 
syć, to najdoskonalszy jej eks- 
trakt. 


RZĄDY ŚLĄSKIEGO KACYKA. 


Na dowód tego może służyć 
Śląsk. Tak jak Rosja mówi wszy- 
słkim: „patrzcie, jak byście wy- 
glądali pod rządami komuny”, tak 
Śląsk wskazuje, jak wyglądałyby 
rządy „naprawy“. Obraz dobrze 
nam znany tylko malowany jesz- 
cze jaskrawszymi barwami. Śląski 
kacyk Grażyński, widoma głowa 
„naprawy“, rządzi tam wszech- 
władnie przy pomocy związanych 
z sobą interesem ludzi. Wszystkie 
stanowiska poobsadzane „swoimi“, 
niezbyt ciekawymi ludźmi. Wy- 
starczy wziąć dla przykładu takie- 
go p. Grzesika, burmistrza Chorzo- 
wa, marszałka Sejmu Śląskiego, 


cą. Nie dziwimy się wcale, że dla 
cudzoziemców typem fizycznym 
Polaka jest „kędzierzawy brunet z 
orlim nosem, a w Argentynie 
wyraz „polacco“ jest synonimem 
sutenera. 


Dopóki żyd będzie obywatelem 
państwa polskiego, dotąd imię 
Polski związane będzie nieodłącz- 
nie z ludźmi typu międzynarodo- 
wej szajki złodziejów, którą pa- 
ryskie pismo nazywa „une bande 
de Polonais“. 


prezesa Z. Z, Z., prawą rękę p. wo- 
jewody, o którym krążą po całym 
Śląsku głuche wieści w związku z 
różnymi aferami. Rządy Śląskiem 
wychodzą rządzącym na dobre: ta- 
ki np. adw. Chmielewski, inny 
znów przywódca  „naprawiaczy* 
oblicza swoje dochody roczne na 
900.000 zł. Metoda rządzenia: na 
cisk administracyjny przenikają- 
cy całe życie; cel rządów — utrzy- 
manie się przy władzy, interes 
własny. 


„Naprawa“ — to sanacja w naj- 
doskonalszym wydaniu... 


ZNISZCZYMY KRECIĄ ROBOTĘ 


Któż dla takich ludzi jest naj- 
groźniejszy? Rauch, który stawia 
sobie za cel wytępienie tajnych 
organizacji, który rzuca hasło, że 
władza nie może bogacić i że jed- 
no ze swoich zadań uważa wyple- 
nienie brudnego interesu jedno- 
stek, a odrodzenie niesie przez 
wstrząs. Dla zwalczenia tego wro- 
ga mobilizuje się wszystkie siły, 
szuka się wszędzie sojuszników. 
Naturalnym sprzymierzeńcem 
„naprawy” w tej walce z obozem 
Przełomu Narodowego jest cały 
fołksfront, tak bliski jej ideowo i 
związany z nią tak rozlicznymi 
nićmi. 

Linia podziału na współtwórców 
i wrogów Przełomu przechodzi 
przez wszystkie środowiska w Pol- 
sce. Miejsce „naprawy“ jest okre- 
ślone wyraźnie całą jej działalno- 
ścią. Dlatego zostanie przez Prze- 
łom razem ze swymi sprzymie- 
rzeńcami: żydostwem, komuną i 
masonerią — całkowicie zniszczo- 
na. Nie pomoże „naprawie“ chwy- 
tanie się najbardziej nawet 
paczliwych środków. 


roz” 


miejscu zamachu na żydowską 
własność, Z rąk  rozbestwionego 
tłumu wyrwała go dopiero całego 
we krwi — policja. 

Przed sądem stają Świadkowie. 
Zeznają bez zaprzysiężenia. 

Jako pierwszy mówi żyd Wolf 
Brojda. Na odgłos wybuchu po- 
śpieszył on na klatkę schodową, 
gdzie pomagał żydowi Szonowi, 
kierownikowi drukarni i jego to- 
warzyszom w obezwładnieniu a 
więc i w znęcaniu się nad bezbron- 
nym Biernackim. 

Świadek Zofia Wawrzynkiewicz, 
wracając do swego mieszkania na 
2-gim piętrze tego domu natknęła 
się na jakiegoś młodego osobnika 
w jasnym palcie zbiegającego ze 
schodów, na chwilę przed wybu- 
chem, — a więc przypuszczalnego 
sprawcę zamachu. Nie poznaje je- 
dnak w nim siedzącego na ławie 
oskarżonych Biernackiego. 


| znów żyd świadczy przed 
polskim sądem, przeciw polskie- 
mu studentowi — Janusz Ryzen- 
man. W zeznaniach jego widać 
dużo sprzeczności i niezgodności 
z podanymi w śledztwie faktami. 


Zeznanie świadków _ oskarże- 
nia, świadków składających się z 
5 żydów, wiadomo jak wrogo 
nastawionych do studentów pol- 
skich, ani oświetliło sprawy, ani 
zidentyfikowały Biernackiego z 
młodzieńcem w jasnym palcie, 
którego w chwili wybuchu świad- 
kowie widzieli na schodach, a je- 
dnak prokurator stwierdza stanow- 
czo winę Biernackiego, winę pod- 
łożenia materiału wybuchowego 
pod „Nasz Przegląd“. Stwerdza lo- 
jalność świadków mimo, że Szon 
mija się z prawdą chcąc uchodzić 
za bohatera, który swą odwagą ura- 
tował wydawnictwo“, Biernacki 
— mówi prokurator — wziął na 
tą wyprawę rewolwer. Broń tę 
u Biernackiego widział właśnie 
„mijający się z prawdą“ Szon. 
Żąda więc prokurator surowej 
kary, gdyż wielce trzeba tępić 
wszelkie ekscesy o niepokojącym 
charakterze, jak właśnie zamach 
na „Nasz Przegląd“. — 


Obrona w sposób jasny prze- 
prowadza dowód niewinności Bier- 
nackiego. Wykazuje sprzeczność 
i absurdalność zeznań świadków i 
ich tendencyjność. 


Żydzi pragnęli wykryć sprawcę, 
który odważył się podnieść rękę 
na ich własność, pragnęli pomścić 
swe „niesłuszne krzywdy“, Na 
kogo więc mogło paść podejrze- 
nie? 

Na kogo, jak nie na jedyne- 
go Polaka, który znalazł się przy- 
padkiem w „żydowskim świecie“ 
na Nowolipkach, 

W zakończeniu obrona wnosi do 
Wysokiego Sądu o całkowite unie- 
winnienie Tadeusza Biernackiego, 
ze względn na brak faktycznych 
dowodów jego winy. 


O SPRZEDANIA 


Place, Domy, Sklepy, Dozorstwa, Ma- 
gle, i Mieszkania do wynajęcia. 
Wiadomość: Marymont ul. Czosnow- 
ska 11 m. 2. Dojazd tramw. 14-ką 
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Elementy Przełomu 


Przełom Narodowy, nowa epoka rowem. Załamanie się siły organi- 


w życiu Narodu, jest godny anali- 
zy, jest godny myślenia. 

Przełom Narodowy musi być 
przemyślany jako idea, musi być 
przemyślany jako fakt. W pier- 
wszym sposobie ujęcia zagadnienia 
przeważać muszą elementy świa- 
topoglądowe, elementy celu Prze- 
łomu, w drugim, raczej składniki 
realizacji, elementy taktyki. Roz- 
bijanie tych dwu kierunków myśli 
przy przedstawieniu zagadnienia 
Przełomu jest niesłuszne, gdyż są 
one nierozdzielne, wzajemnie się 
warunkujące, jak związek przy- 
czyny i skutku. Idea Przełomu nie 
jest suchą doktryną, nie została 
odkryta przez zasuszonego za biur- 
kiem mola książkowego, przeciw- 
nie jest wybuchem najgłębszych 
dążeń Narodu. Powstała ona w 
szarzyźnie dnia codziennego, w 
dnia codziennego trudzie, w walce 
codziennej z wrogami, wyrosła 
ona z życia, 

Ludzie Przełomu, to ludzie wal- 
ki, ludzie terenu, ludzie zapatrze- 
ni w Wizję, ale żyjący życiem Na- 
rodu, żyjący nim najpełniej, naj- 
bardziej świadomie. I dlatego pier- 
wszym elementem Przełomu jest 
rzeczywistość; ona sprawia, że za 
Przełomem i wszystkiem co on nie- 
sie przemawia nie tylko wola i o- 
fiara jednostek, ale również sens 
dziejów, konieczności najistotniej 
sze bytu narodowego. Przemawia 
za dużo beznadziejność bytowania 
dnia dzisiejszego, przemawia tęczo- 
wym swym blaskiem wizja jutra, 
Czarna rzeczywistość dzisiejsza, 
będąca potężnym bodźcem do dzia- 
łania, nadaje dynamikę Idei Prze- 
łomu. 

Drugim najistotniejszym 


czyn- 
nikiem Przełomu, ściśle związa- 
nym z pierwszym, jest prawda 


programowych rozwiązań, prawda 
ideologii Ruchu, realizującego 
Przełom, Ruchu Narodowo-Rady- 
kalnego. 

Ona gwarantuje, że odczuta czy 
zrozumiana konieczność Przełomu 
nie rozpryśnie się w działaniach 
różnokierunkowych, sprzecznych, 
przeciwstawnych, ale stanie się 
podstawą woli potężnego i jedno- 
litego wysiłku budowy Wielkiej 
Polski. Jedność dążeń wszystkich 
zdrowych ośrodków narodowych, 
które różnią się raczej głębią uję- 
cia, stanem konkretyzacji, niż kie- 
runkami zasadniczych dążeń, gwa- 
rantuje jedność celu i co zatem 
idzie jedność organizacyjną świa- 
domych sił Narodu. Bezwzględna 
słuszność programowa jest więc 
drugim elementem dynamiki Ru- 
chu, pozwała zdobywać szerokie 
masy, pozwala zamieniać bierne 
jednostki na fanatycznych, odda- 
nych idei — bojowców Przełomu. 

Trzecim istotnym elementem 
Przełomu są siły, do jego organi- 
zacji użyte, on wcielą w życie 
ideę, one wywalczą jej panowa- 
nie, one dokonają dzieła Przełomu, 
dokonają przebudowy całej pol- 
skiej rzeczywistości. 

Na siły organizacyjne składają 
się trzy składniki: ośrodek decy- 
zji, kadry wykonawcze, masy 
współdziała jące, 

Ośrodek decyzji, w myśl kon- 
sekwentnie pojętej zasady hie- 
rarchji nie może być ciałem zbio- 


zacyjnej Narodowej Demokracji, 
zwichnięcie linji politycznej jaw- 
nego O.N.R., polegało na nieuczcii 
wym ujęciu zasady  hierarchji 
przez szczyty kierownicze organi- 
zacji typu lożowego. Kierownicy 
tych, decydujących podówczas or- 
ganizacji, stosowali hierarchję w 
słosunku do swych podwładnych, 
ale nie do siebie samego. Formalna 
hierarchja obowiązywała jedynie 
„w dół”, „Góra“ nie była zdolna 
wyłonić ze swego grona kierowni- 
ka, któryby wziął na swe barki 
pełną odpowiedzialność, nie była 
ona też zdolna psychicznie podpo- 
rządkować się lojalnie takiej je- 
dnostce, Zbiorowe ciała zdolne są 
radzić, a nie czynić. I dlatego ośro- 
dek decyzji znalazł się gdziein- 
dziej. 

Wódz, kierownik, jest pełnym 
dysponentem wszystkich sił Prze- 
łomu, jednoczy w sobie elementy 
planu i decyzji jest wykładnikiem 
najwyższym woli organizacyjnej. 
Ośrodek sztabowy  uwielokrotnia 
jego osobowość, pozwala mu za- 
chować władzę najbardziej istot- 
nych rozstrzygnięć, 

Kadry wykonawcze, to organi- 
zacja, niezłomna armja, idąca do 
boju na każdym odcinku życia 
polskiego, Ona silna wiarą, w zwy 
cięstwo, silną mocą wewnętrzną 
organizacy jnej spoistości, przepro- 
wadzi potężny szturm na wszystkie 
ośrodki polityczne i społeczne Pol- 
ski. Siłą tej armji jest jej boha- 
terski typ szarego obozowca. 

Uczciwość, karność, inicjatywa 
w walce z wrogiem, niezłomna od- 
waga, i bezgraniczna ofiarność są 
najszczytniejszą jego odznaką. 

On dokona Przełomu. 

Wreszcie masy, konieczny czyn- 
nik Przełomu. 

Niema prawdziwej rewolucji, 
gdy nie uczestniczy w niej cały 
świadomy Naród. 

Można posiąść władzę, bez stwo- 
rzenia przeżyć, które mogą wytrą- 
cić Naród z bierności, zelektryzo- 
wać go, utworzyć zeń potężny, zor- 
ganizowany, świadomy swych sił 
i swej misji dziejowej organizm 
polityczny, Ale to nie byłby Prze 
łom Narodowy. 


Tak może odbyć się pucz, czy 
zmiana gabinetu, w ten sposób 
można nawet rządzić dłużej lub 
kruczej, ale nie można marzyć o 
planie przebudowy, o realizacji 
wizji Wielkiej Polski. 

Do tej twórczej pracy musimy 
pchnąć masy świadomych i zorga- 
nizowanych Polaków. Dokonać te- 
go można przez zorganizowanie 
ich tam gdzie mają one świado 
mość konieczności Przełomu, przez 
uświadomienie ich tam, gdzie są 
one zorganizowane. 


Taktyka zdobycia mas jest w 
związku z tym jasna i prosta. Na- 
leży zorganizować świadomych 
Polaków w ramach Ruchu Naro- 
dowo-Radykalnego, a równocze- 
śnie dążyć do zetknięcia się wszy- 
stkich ośrodków organizacyjnych 
Polski z ideą i Ruchem Narodowo- 
Radykalnym. Konieczność Przeło- 
mu, siła atrakcyjna ideologji, siła 
organizacyjna Ruchu zapewniają 
wciągnięcie w orbitę wpływów 
mas į organizacji obojętnych, a 
nawet początkowo wrogich. Ze- 
tknięcie staje się przyczyną tego 
faktu, że ludzie i organizacje, któ- 
rym pół-ideologja i pół-środki star- 
czały za cel życia, muszą się opo- 
wiedzieć za —- lub przeciw Prze- 
łomowi. Idea tak rewolucyjna nie 
znosi obojętności, posiada jedynie 
wyznawców lub wrogów. 


Tego rodzaju taktyka doprowa- 
dzić musi do zdobycia mas dla idei 
Przełomu. Musi doprowadzić w 
Polsce do jasnej sytuacji: naprze- 
ciw wrogiego obozu żydowsko- 
masońsko-komunistycznego stanie 
Obóz Narodowy, Obóz Radykalny, 
armja Przełomu. Ona zniszczy 
wrogie Polsce siły do szczętu, do 
korzenia. 

Wtedy. nasłanie czas 
Wiełkiej Polski. 


budowy 


G. ROB. 
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Nienawiść rasowa 


kierowała mo:dercą ś. p. Barana 


Sąd Okręgowy w Piotrkowie 
wydał już uzasadnienie wyroku 
w sprawie Pędraka, skazanego na 
karę śmierci za zamordowanie 
mieszkańca Częstochowy Barana. 
Wśród motywów wyroku znaduje 
ustęp: 
natarczywość, z jaką Pędrak pro- 


się następujący „Upór i 
wokował Barana, świadczy o tym, 
że chciał on umyślnie, kierując się, 
zdaniem sądu, nienawiścią rasową, 
wytworzyć taki stan rzeczy, w ja- 
kim mógłby użyć przeciwko chrze- 
ścijaninowi broni“. 


Zwycięstwo 
strajkujących robotników 
ł 


Po czternastu dniach strajku o- 
kupacyjnego pracownicy firmy 
„Standard Nobel“ odnieśli zwycię- 
stwo. Dyrekcja firm „Standard 
Nobel“ i „Vacuum Oil Company" 
podpisały umowę, mocą której wy 
mówienia będą cofnięte, a strajku- 
jącym zapewniono odszkodowanie 
przy ewentualnym zwolnieniu. 
Straty firmy „Vacuum Oil Compa- 
ny“ wskutek strajku przekroczyły 
półtora miliona złotych. 


Napisami 
„Śmierć żydom” 
obmalowano mury Łodzi 


W ubiegłą środę na murach i 
parkanach Łodzi wymalowano kil- 
kadziesiąt napisów, jak „Śmierć 
żydom”, „Precz z żydami” i t. p. 
Na ulicy Pomorskiej, pl. Dąbrow- 
skiego, Narutowicza i Sienkiewi* 
cza wymalowano kilka napisów 
„Dość morderstw na Polakach“. 
Na ulicach wynikło kilka bójek 
między Polakami a żydami. 


Proces o zamachy bombowe 


na sklepy żydowskie w Warszawie 


Do sądu okręgowego wpłynął 
akt oskarżenia, przeciwko czterem 
aresztowanym, o przynależność do 
O. N. R. oraz o działalność bom- 


„Falanga” podbija Brześć 


W ubiegłym tygodniu, bezpo- 
średnio po wyjściu z pod prasy 
ostatniego numeru, grupa propa- 
gandowa „Falangi“ udała się do 
Brześcia n. Bugiem, celem kolpor- 
towania łam naszego pisma, 


Zaledwie rozpoczęto sprzedaż 
„Falangi“ i Zasad Programu Na- 
nodowo-Radykalnego, na ulicach 
miasta, zjawiła się policja, zatrzy- 
mując kolporterów i przeprowa- 


dzając ich do komisariatu, rze- 
komo za „nieprzepisowe rekla- 
mowanie pisma“. Zwolnieni po 


pewnym czasie kolporterzy wzno- 
wili sprzedaż „Falangi“. I znów 
po krótkim czasie przybyła poli- 
cja, aresztując ich po raz drugi. 


Pomimo tych przeszkód, w czasie 
dnia propagandowego w Brześciu, 


który sprowadził się do kilku 
godzin — sprzedano przeszło półto- 
ra tysiąca egzemplarzy „Falangi”, 


bową. 

Akt oskarżenia zarzuca dyplo- 
mantowi politechniki warszaw- 
skiej Leonowi Hrehorowiczowi, 
Bonifacemu Jóźwickiemu, Jerze- 
mu Obruczewowi i Włodzimierzo- 
wi Nowickiemu udział w zama- 
chach petardowych na żydowskie 
sklepy; Hirszfelda, na Nalewkach, 
Bagnie i przy ul. Kruczej. 

Współpodejrzanym o te czyny— 
Januszowi Kralińskiemu i Józefo- 
wi Kowalskiemu sprawy umorzo- 
no. 


„Propaganda” niemiecka 


W prasie niemieckiej pojawiają 
się od czasu do czasu wzmianki o 
charakterze prowokacji. Wygląda 
to chwilami na celową akcję pro- 
pagandy niemieckiej, która posia- 
da ścisłą kontrolę nad prasą. Ostat- 
nio „Berliner Tageblatt“ podał te- 
go rodzaju wiadomość: 


Królewskiemu duńskiemu kon- 
sulowi w Wolnym Mieście, Schra- 
derowi, użyczono imieniem Rze- 
szy exequatur“, 


Niesłychana ta wiadomość brzmi 
niezwykle, z uwagi na fakt, żę 
udzielanie exequatur przedstawi- 
cielom obcych państw w Gdańsku 
należy do Prezydenta R. P., gdyż 
jeszcze Polska, jako suweren Wol- 
nego Miasta, ma prawo kierowania 
jego polityką zagraniczną. 

Agencja „Iskra“ zdemontowała 
tę wiadomość, podciągając ją pod 


miano... pomyłki w druku. Nie- 
mniej jednak jest to niewystar- 
czające. 
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Dowcipny wynalazek Bezczelny parszywiec 
p. starosty 


We wsi Tatowicze koło mia- 
steczka Bereźnica, w powiecie sar- 
neńskim, niewykryci dotąd spra- 
wcy, wybili wszystkie szyby w 13 
żydowskich domach. Zajście było 
zorganizowane bardzo  precyzyj- 
nie. 

O godzinie 1-szej w nocy rozległ 
się we wsi sygnał trąbki, po czym 
jednocześnie wybito szyby we 
wszystkich żydowskich domach. 
Zaalarmowano natychmiast policję 
w Bereźnicy, która przybyła na 
miejsce zajścia, lecz sprawców nie 
mogła już wykryć. Następnego 
dnia rano przyjechał do wsi samo- 
chodem starosta sarneński, a po- 
nieważ w toku dalszego dochodze- 
nia nikt z chłopów nie umiał po- 
wiedzieć, kto wybił szyby, staro- 
sta nałożył na wieś karę zbiorową. 
Kara ta polegała na tym, iż do 
czasu wydania nazwisk sprawców 
napadu, mieszkańcy wsi Tatowice 
muszą po trzech kolejno pilnować 
w nocy żydowskich domów i będą 
ponosić osobistą odpowiedzialność 
w razie gdyby coś podobnego tra- 
fiło się po raz drugi. 

Taki wynalazek należy popro- 
stu opatentować i wobec rozlewa- 
jącej się szeroko fali antysemi- 
tyzmu zastosować na wielką skalę. 
Wystarczy wyznaczyć całą mło- 
dzież wiejską do pilnowania osób i 
dobytku żydów miejscowych, 
przed Hirszfeldem, Tajtenbaumem 
w Warszawie postawić placówki 
ochronne z akademików polaków, 
robotników polskich osobiście od- 
powiedzialnymi za stan zdrowia 
dyrektorów narodowości palestyń- 
skiej. 

Do przeprowadzenia to jest bar- 
dzo proste, należy jedynie cofnąć 


się do dawno porzuconej zasady 
odpowiedzialności  zbirowej, do 
Cn E LAK 


Kroniką wileńska 


Aresztowania kolporterów. 
„Falangi“. 


W. niedzielę, 25 lipca na uli- 
cach Wilna odbywał się ożywiony 
kolportaż „Falangi“, którą Wil- 
nianie nabywają z coraz więk- 
szym zainteresowaniem. 

Mimo przeszkód ze strony po- 
licji, aresztowań, niesłusznych 
konfiskat numeru, którego treść 
została zaakceptowana przez Ko- 
misariat Rządu w Warszawie, kol- 
portaż przerwał dopiero brak nu- 
merów. 


żydzi chcieli wykupić „Falange“. 


W Postawach (woj. wileńskie), 
w ubiegłą niedzielę masowo k>l- 
portowano „Falangę* i Zasady 


Programu Narodowo-Radykalnego. 


Żydzi za wszelką cenę pragnęli 
nie dopuścić pism do rąk Pola- 
ków, gdy więc nie pomogła in- 
terwencja u policji, proponowali 
kolporterom za 1 numer Falangi 


i Zasad po 50 gr. — — 


Lecz żydowski pieniądz nie za: 


tamował drogi „Falandze”* i każdy 
Polak dostał ją wraz z Zasadami 
Programu Narodowo-Radykalne; 


odpowiedzialności całego Narodu 
polskiego za spokojne prospero- 
wanie żydów w Polsce. Ale zanim 
wprowadzą „miarodajne czynni- 
ki“ tego rodzaju odpowiedzialność, 
przypominamy panu staroście o 
jego odpowiedzialności jednostko- 
wej, za podobnie dowcipne kawał- 
ki; w sprawowaniu urzędu w imie- 
niu Rzeczypospolitej Polskiej a nie 
innej. 


Prokurator dr. Szypuła ukończył 
już akt oskarżenia przeciw ży- 
dowskiemu adwokatowi B. Drob- 
nerowi, radnemu m. Krakowa, 


Drobner został oskarżony z art. 
93 i 96 K. K., które obejmują przy- 
gotowania do zdrady głównej i 
przewidują karę do 10 lat więzie- 
nia. 

Oskarżenie zostało spowodowa- 
ne, na skutek mowy, jaką Dro- 
bner wygłosił na posiedzeniu Ra- 
dy Miejskiej w Krakowie, a w któ- 


Oddzielne ławki dla żydów 
w szkołach łódzkich 


Łódzki „Głos Poranny“ podaje 
wiadomość, iż prowadzona jest 
akcja wśród rodziców młodzieży, 
uczęszczającej do szkół powszech- 
nych i średnich w sprawie zgło- 


szenia wniosku o wprowadzenie w 
uadchodzącym roku szkolnym od- 
dzielnych ławek dla Polaków i 
Żydów, 


Bojkot sklepów polskich 


prowadzą żydzi 


W ubiegłym tygodniu miał miej- 
sce w Wilnie wypadek świadczą- 
cy o stosunku Żydów do Polaków. 
Oto żydówka Brocka Gita kupiła 
produkty spożywcze w sklepie pol- 
skim. Gdy Gita wychodziła ze 
sklepu, napadła na nią druga ży- 
dówka, Leja Giefe i obrzuciła ją 
wyzwiskami za to, że ta załatwia 
sprawunki w polskim sklepie. 

W ciągu kiłku minut zebrał się 
tłum żydów, który rozsypał kupio- 
ne przez Gitę towary oraz zelżył 
ją za to, że kupuje u Polaków. 


Żydówka schroniła się do jakiegoś 
prywalnego mieszkania, ale tłum 
usiłował ją stamtąd wyciągnąć, W 
ostatniej chwili Brocha Gita zosta- 
ła uratowana przez policjanta. 


Rozpędzając tłum, policja are- 
sztowała 9-ciu podżegaczy. 


Żydzi oburzają się, gdy Polacy 
bojkotują ich sklepy, sami zaś lin- 
czują żydów, kupujących u chrze- 
ścijan. Tak wygląda równoupraw- 
nienie, którego żydzi domagają się 
w Polsce, 


Pierwsze wyroki po zajściach w Częstochowie 


Sąd Okręgowy w Częstochowie 
rozpatrywał dwie pierwsze spra- 
wy oskarżonych o udział w zajś- 
ciach antyżydowskich po morder- 
stwie Ś. p. Stefana Barana przez 
żyda Joska Pędraka, W pierwszej 
sprawie Maria Milewska i Janina 
Kos odpowiadały za rzucanie ka- 
mieniami w policję w dn, 21-VI. 
Sąd skazał Milewską na 6 miesię- 
cy więzienia bez zawieszenia i Ja- 
ninę Kos na 6 miesięcy z zawie- 
szeniem na trzy lata. 


W drugiej sprawie odpowiadało 
7 osób z kierownikiem placówki 
Stronnictwa Narodowego na Za- 
wodziu, Tadeuszem  Puchałą na 
czele. Sąd uznał Puchałę winnym 
nawoływania tłumu do czynów 
występnych i skazał go na 4 mie- 
siące aresztu, pozostałych zaś os- 
karżonych za wybijanie szyb w 


lokalach i domach żydowskich i 


przeciwdziałanie interwencji poli- 
cji po 6 miesięcy więzienia z za- 
wieszeniem wykonania wyroku. 


rej wystąpił przeciwko państwu i 
kościołowi. Wypowiedział się on 
mianowicie w sprawie budowania 
nowych kościołów, że „spaliłby 
żydowskie i polskie „budy“ (ko- 
ścioły, przyp. red.), Tymczasem w 
przedstawionym przez prokuratu- 
rę stenogramie, z posiedzenia Ra- 
dy Miejskiej, można przeczytać 
mniej więcej co następuje: 


Następnie radny Drobner wy- 
» Pp y ` 
powiada się przeciwko budowaniu 
nowych kościołów“. 


Łącznie z bezczelnym żydzia- 
kiem odpowiadać będzie protoku- 
lant, który „tuszował' w steno- 
gramie doniosłą mowę pana rad- 
nego. 


Gdyby ktoś, nawet bardzo za- 
ślepiony, sądził, że żydzi w Polsce 
nie są najbardziej niebezpiecznym 
i niepożądanym elementem, to wy- 
stąpieniu w stylu Drobnera zdolne 
są go natychmast o tem przekonać. 


My takie rzeczy pamiętamy, dłu 
go pamiętamy, że „żydowskie są 
kamienice a polskie tylko nazwy 
ulic“ — pamiętamy, że „straciliś- 
my Wilno* w chwili uchwalenia 
odpoczynku niedzielnego, więc za 
pamiętamy i o panu Drobnerze 1 
jego „hiszpańskich“ zapędach. Ale 
tego rodzaju pamięć posiada stro- 
nę czynną, realizuje się w woli 
czynu. I ten czyn, to wy panowie 
Drobnerzy popamiętacie., i to dłu- 
go. 


Specjalne miejsca 
na stragany żydowskie 


Dla przeszło 100 żydowskich 
straganiarzy w Ostrowiu Mazo- 
wieckim zostały wydzielone na 
rynku specjalne miejsca, Front 
zajmują wyłącznie handlarze pol- 
scy, żydzi zaś przerzuceni są na 
koniec placu. To samo zrobiono na 
rynku w Długosiodle. 


ŻYDZI CHCIELI ZLINCZOWAĆ 
robotnika Polaka 


W ubiegłym tygodniu w Droho- 
byczu wynikły gwałtowne zajścia. 
W mieście rozeszła się pogłoska, 
że został zamordowany jakiś żyd 
przez robotnika Polaka — Włodzi- 
mierza Doroszewicza. Zgromadził 
się wtedy na ulicy tłum żydów, 
usiłując zlinczować Polaka, który 
przy pomocy policji z trudem wyr- 
wał się z rąk rozjuszonego tłumu. 
Żydzi zarzucili cały dom, w któ- 
rym ukrył się Doroszewicz kamie- 
niami, wybijając wszystkie szyby. 


Najdziwniejsze w tej całej spra- 


Przykładne ukaranie 


żyda—komunisty 


W poniedziałek, dnia 26 lipca 
do sprzedającego na ul. Marszał- 
kowskiej  „Falangę*  Rvszar:la 
Romanowskiego podszedł jakiś v- 
sobnik, żądając numeru. Po o- 
trzymaniu go, osobnik ów podarł 
demonstracyjnie „Falange“, za co 
został natychmiast dotkliwie uka- 


rany. 

Przybyły policjant wylegity- 
mował awanturnika, który okazał 
się być poszukiwanym przez wła- 
dze znanym komunistą Jakubem 
Wizonem, oczywiście żydem. Ko- 
munistę osadzono w areszcie przy 
ul. Daniłowiczowskiej. 


wie było zachowanie policji, która 
zamiast wystąpić przeciwko awan- 
turującym się żydom, aresztowała 
Doroszewicza. 

Jak się okazało, rzekomo zabity 
żyd zemdlał w czasie bójki ze slra- 
chu. 


Żydzi uciekają 
po bojkocie w Rydzynie 


Miasteczko Ryczyca między To- 
maszowem Mazowieckim a Rawą 
Mazowiecką, jest obecnie widow- 
nią częstych ekscesów antyżydow- 
skich, Wskutek wybijania szyb w 
mieszkaniach żydowskich oraz wy- 
padków napadów powstała pani 
ka wśród 57-miu rodzin żydow- 
skich, zamieszkałych w Ryczycy. 
Wiele z tych rodzin opuszcza mia- 
steczko. 

Ostatnio wybito szyby w miesz- 
kaniu Szymona Bankiera i zagro- 
żono mu, że jeśli nie wyprowadzi 
się z miasta, będzie z nim zro- 
biony porządek. Bankier wyjechał 
wraz z rodziną. 
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„Nie ma wroga na lewicy 


Nowa taktyka komuny 


Komunizm atakuje. Akcja jego 
zatacza szerokie kręgi od nielegal- 
nych wystąpień, poprzez umiejęt- 
nie zorganizowaną prasową pro- 
pagandę, aż do drobnych posunięć 
taktycznych w szeregu organiza- 
cyj bliższych, lub dalszych pod- 
stawowym założeniom komunizmu. 

Komunizm działający niegdyś 
pod ziemią, w zupełnej izolacji— 
dziś, od pewnego czasu zastoso- 
wuje taktykę przeciwną, której 
wyraz dają ostatnie uchwały i in- 
strukcje IIl-ciej Międzynarodówki. 


Jak się tworzy front ludowy 


Naczelnym założeniem tej linii 
taktycznej jest wspólność działa- 
nia, wspólność ideologiczna wszy- 
stkich organizacyj i ugrupowań 
zaliczających się do t. zw. lewicy. 


Zasada V-go Plenum K. C. K. 
P. P.— „nie ma wroga na le- 
wicy“ nie jest bynajmniej twier- 
dzeniem dowolnym, przyjetym ja- 
ko zasada taktyczna. Jest ona lo- 
gicznym i zrozumiałym wnioskiem, 
jaki wypływa z istniejącego, fak- 
tycznego stanu. Wyraża się on 
przede wszystkim we wspólnej 
walce z przeciwnikiem o wspólne 
postulaty. 


Najżywszym odbiciem tego jest. 


Prasa lewicowa. Do zapomnianej 
przeszłości należą już zaciekłe bo. 
je nielegalnej prasy komunistycz- 
nej z P.P.S.-em, a „Robotnika* z 
komunistami. 

V-te Plenum K.C. Komunistycz- 
nej Partii Polski postanawia wal- 
czyć: 

O wolne, demokratyczne wy- 
bory, o amnestię dla wszystkich 
więźniów i emigrantów politycz- 
nych, o legalizację partii komuni- 
stycznej...“ 

Jakże wyraźnie sekunduje tym 
żądaniom „Robotnik“, który w dn. 
1-maja pisze: 

..musimy żądać zaprzestania bez_ 
celowych prześladowań, więzień, 
wyroków, Berezy Kartuskiej, mu- 
simy żądać zalegalizowania partii 
Komunistycznej, oraz zaprzestania 
oficjalnego popierania walki z de- 
mokracją*,,, 

Nielegalne ulotki przeznaczone 
dla agitatorów komunistycznych 
wzywają do: 

„natychmiastowego porozumie- 
nia między Z.Z.Z., P.P.S., Bundem, 
Str. Ludowym, Demokratycznymi 
Partiami Narodów Podbitych. Ta. 
kie porozumienie stałoby się ośrod- 
kiem Przyciągającym wszystkie e- 
lementy demokratyczne w kraju..* 

Odpowiada na to natychmiast 
prasa lewicowa zgodnym apelem 
wzywającym do zjednoczenia, 
Specjalne hasło zjednoczenia wy- 
suwa się na terenie Związków Za- 
wodowych. 

Jednocześnie z dążeniami do 
zjednoczenia rozwija się niezwy- 
kle intensywna akcja popierania 
czerwonej Hiszpanii, Instrukcja 
V- Plenum KC.KPP zwraca się: 

„do kierownictw partyj socja- 
listycznych Związków  Zawodo- 
wych i Str. Ludowego z propozy- 
cją natychmiastowego zorganizo- 
wania wspólnej pomocy ludowi 
hiszpańskiemu...* 


I oto, jak na komendę prasa le- 
wicowa rozpoczyna zaciekłą kam- 
panję gloryfikującą czerwonych a 
namiętnie, wszelkimi środkami 
zwalczającą powstanie narodowe 
gen. Franco. Z prawdziwą furją 
prasa lewicowa, wspierana przez 
żydowskie szmaty pluje, obniża, 
przekręca wszystko to, co jest 
związane z narodowym wyzwole- 
niem Hiszpanii ze szponów czerwo 
nej mafii i czułej opieki Z.S.S.R. 
Niedawno prasa warszawska do- 
niosła o odwiedzinach batalionu 
„polskiego* walczącego po stronie 
czerwonych w Hiszpanii przez de~ 
legację polską w składzie p. Altera 
(Bund), Zdanowskiego  (P.P.S.) i 
Rwala (CK.KPP.). Towarzystwo 
dobrane. Samo mówi za siebie. 


Lewicowy front młodzieży 


Akcja KPP na terenie młodzieży 
sięga już roku 1922, kiedy to pow- 
staje w Polsce nielegalna organi- 
zacja pod nazwą KZMP (Kom. 
Zew. Mł. Pol.) związana bezpośre- 
dnio z Komunistyczną Międzyna- 
rodówką Młodzieży, istniejącą w 
Moskwie od 1919 roku. Początko- 
wa samodzielna „działalność 
K.Z.M.P. nie dawała rezultatów 
zadawalających. Dopiero z chwi- 
lą stworzenia całego szeregu or- 
ganizacyj młodzieżowych  zależ- 
nych od K.Z.M.P., jak „Pionier“, 
rczwijający pracę wśród młodzie- 
ży szkolnej i dzieci, „Oska“ dzia- 
łająca na terenie miejskim i Zw. 
Niez. Mł. Soc. „Życie“, działające- 
go na terenie akademickim — ro- 
bota komunistyczna wśród rało- 
dzieży zatacza coraz szersze kręgi. 
Od pewnego czasu rozpoczęli ko- 
muriści taktykę „frontu demokra 


tycznego” stosować również i xa 
terenie młodzieży. 
Walka z faszyzmem, któremu 


przypisuje się wszystkie okropnoś- 
ci, dochodzące aż do śmieszności, 
propaganda filosemityzmu, j umie- 
jętnie wysuwanie kłamliwego ha- 
sła „interesów“ młodzieży — oto 
platforma, na której mają się spo 
tkać organizacje typu T.U.R., czy 
ludowych „Wici“. Jednocześnie 
K.Z.M.P. podminowuje skutecznie 
sanacyjne organizacje młodzieży, 
jak „Legion Młodych* „Zw. Pol. 
Mł. Dem.“ (związany z sanacyjną 


Naprawa). 
Komunistyczne macki sięgają 
nawet  organizacyj sanacyjnych 


nie związanych bezpośrednio z du- 
chem „fołksfrontu”, Tow. Janicki 
— Goldflam stwierdza w jednym 
ze swych przemówień: 
„„.Pozyskanie „dołów“ organiza- 
cyj „Siewu“, a nawet „Strzelca“, 
czy klabu O.M.P. dla wspólnej 
walki nie jest bynajmniej rzad- 
kim u nas wypadkiem!!. (Zagro- 
żona młodzież J. B. Słoński—1937), 


Wróg jest na prawicy 


Taktyka jednolitego frontu le- 


wicy całą swoją siłą uderza w 
prawieę, pod mianem której ro- 
zumie KPP wszystkie elementy 


slojące na gruncie katolickim i na- 
rodowym. lm która z organizacji 
prawicowych jest bardziej zdys- 
cyplinowana, im głębiej sięga pro- 
grumowo, im połężniejszym du- 
chem bojowym jest przepojona, 
tym większe  niebezpieczeństwo 
stanowi ona dla zorganizowanej 
czerwonej mafji. Szeroka skala 
metod walki, począwszy od dywer- 
sji a skończywszy na morderstwie 
dąży do bezwzględnego  zniszcze- 
nia tych sił, które komunistyczne- 
mu  materializmowi  przeciwsta- 
wiają płynący z prawd bezwzględ- 
nych — idealizm. Idealizm reali- 
zujący ideę Boga, ideę Narodu i 
idee sprawiedliwości społecznej 
jest dla komunistów niezwykle 
groźny. Dlatego też taktyka ich 
zmierza do całkowitego zniszczenia 


w walce otwartej a osłabienie 
przez dywersje. Dywersja ta, 
częstokroć, nieznaczna, przejawia 
się wśród organizacyj katolickich, 
które stara się pozbawić bojowego 
nastawienia narodowego spycha- 
jąc na tory bierności, inne znowu 
organizacje narodowe stara się 
pozbawić pierwiastka sprawiedli- 
wości społecznej, wzlędnie głębo- 
ko pojętej idei Boga. 


Podwójnym wrogiem komuniz- 
mu i stojącego u jego podstaw ży- 
dostwa są ci, którzy tkwiąc kie- 
dyś faktycznie lub ideowo po stro- 
nie komunistycznego  materializ- 
mu zdecydują na zerwanie czer- 
wonego jarzma. W stosunku do 
tych czerwona mafja decyduje się 
nawet na skrytobójcze morder- 
stwa. 


Przełom Narodowy klęską 
komunizmu 


Skuteczną walkę z komunizmem 
mogą prowadzić jedynie ci, którzy 
wyzbywszy się półśrodków i nie: 
domówień zdecydowali się na wal- 
kę bezwzględną. Bronią w tej wal- 
ce jest słuszny, głęboki program, 
bezkompromisowa ofiarność lu- 
dzi ideowych, gotowych na wszy- 
stko, świadoma celu wola, uzgad- 
niająca całą taktykę w jednym 
kierunku — w kierunku Przełomu 
Narodowego, który zniszczy żydo- 
stwo masonerję i owoc ich — ko- 
munizm. 


Jan Olechowski 


Krecia robota komuny 


Dywersja komunistów na Wołyniu 


Ostatnio, przeprowadzono aresz- 
towania pod zarzutem przynależ- 
ności do Komunistycznej Partii Za- 
chodniej Ukrainy. Śledztwo wy- 
kryło dokumenty stwierdzające 
nową linię taktyczną komunistów, 
którzy z nielegalnej roboty wy- 
wrotowej przeszli do dywersji, 
Wszystkie jaczejki komunistyczne 
otrzymały rozkaz opanowania or- 
ganizacyj legalnych w rodzaju 


„Związku Młodzieży Wiejskiej”, 
„Związków Straży Pożarnych“ 
i t, p. 


Ea A a E E 


Podejrzane 


organizacje 


„katolickie 


Zjazd esperantystów - „katolików” 


Katolicka Agencja Prasowa do- 
nosi: 

Niektóre pisma podały wiado- 
mość, że w dniach od 7 do 15 sier- 
pnia r. b. odbędzie się w Warsza- 
wie w ramach międzynarodowego 
zjazdu  esperantystów również 
międzynarodowy kongres esperan- 
tystów-katolików. W związku z 
tym komitet kongresowy — jak 
podała prasa — rozpisał między- 
narodową pożyczkę, która ma być 
wpłacona na prywatne konto 
skarbnika p. Stefana Lublinera. 

W celu uniknięcia nieporozu- 
mień musimy stwierdzić, że miaro- 


dajnym czynnikom kościelnym nic 
nie wiadomo o zjeździe esperanty 
stów-katolików w Warszawie, ani 
też w tym kierunku nie była u- 
dzielana aprobata. 


Towarzystwa esperantystów by- 
ły zawsze terenem, na którym 
międzynarodowe szumowiny ma- 
sońsko-żydowskie załatwiały swo- 
je brudne geszefty. Jest rzeczą 
znamienną dla koncentrycznego a- 
taku na katolicyzm, że podobne 
związki jak esperantyści z panem 
Lublinerem, mają czelność mienić 
się katolikami i pod tą nazwą sze- 
rzyć swe rozkładowe hasła. 


Oprócz zadania skomunizowania 
legalnych związków, zadaniem 
wstępujących do tych organizacyj 
członków „kompartii* było, w ra- 
zie niepowodzenia, prowadzić ak- 
cję w kierunku rozbicia tych or- 
ganizacji, 

Aresztowano dwóch członków 
rejonowego komitetu KPZU we 
wsi Bielicze, pow. włodzimierski, 
Jana Klimczuka i Włodzimierza 
Gerasimezuka, Prócz prowadze- 
nia dywersyjnej akcji komuni- 
stycznej na terenie organizacyj 
legalnych, wymienieni prowadzili 
również akcję zbiórki pieniężnej 
na walczących w Hiszpanii „lu- 
dowców*. 

Krecia robota komunistów stara 
się przegryźć całe nasze życie spo- 
łeczne. Jasnem jest, że dywersja 
komunistów istnieje nietylko na 
Wołyniu. Potrzeba tylko wystą- 
pień na szerszą skalę w rodzaju — 
nagonki na ks, Sapiechę, żeby mae 
ki jej uwidoczniły się. Zniszczyć 
tę robotę będzie mógł dopiero głę- 
boki wstrząs Przełomu. 


ZAMORDOWANIE 


działacza narodowego 

W nocy w Szydłowcu w Radom- 
skiem został raniony na ulicy przez 
nieznanego sprawcę miejscowy 
działacz narodowy, Januszewski. 
Dwie kule trafiły Januszewskiego 
w płuca, Przewieziono go do szpi- 
tala w Radomiu, gdzie zmarł w 
czasie operacji. 
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Wieś czeka na przełom 


Chałupki Wielkie w lipcu. 
WALKA O SZKOŁĘ 


Opowieść o siedmiooddziałowej 
szkołe powszechnej w Chałup- 
kach Wielkich wygląda aż niepra- 
wdopodobnie — tak jest wstrętna. 

Mieściła się ta szkoła w budyn- 
ku dworskim. Klasy były czyste, 
widne i duże. Lokal na szkołę w 
każdym razie najlepszy, jaki mo- 
żna we wsi było znaleźć. Jakiś 
czas szło wszystko dobrze. Aż oto 
nauczycielka, bardzo zresztą fa- 
woryzowana przez władze szkolne 
(członkini Z. N. P.) pokłóciła się 
ze dworem. Sprawa błaha, ale kon- 
sekwencje nader daleko idące... 
Poprostu nauczycielka chciała wy- 
nająć pokój przy szkole. Pokój 
ten został już oddany starej pia- 
stunce dzieci ze dworu i właści- 
ciele nie chcieli jej usunąć. Wte- 
dy nauczycielka wpładła w pasję 
i postanowiła się zemścić. Poszedł 
do inspektora szkolnego raport, 
że lokal, w którym dotychczas 
mieściła się szkoła jest nieodpo- 
wiedni, że ciemne klasy szkodzą 
zdrowiu dzieci i t. d. Po roz- 
winięciu się całej afery przenie- 
siono szkołę z Chałupek Wielkich 
(1200 mieszkańców) do Góry (300 
mieszkańców). Góra jest od Cha- 
łupek Wielkich odległa o trzy ki- 
lometry i większość dzieci musia- 
ia wędrować dzień w dzień, na de- 
szczu i podczas mrozów do dale- 
kiej szkoły. Było to co prawda nie 
zgodne z prawem, ale zgodne z 
wolą, czy samowolą inspektora. 
Chłopi z Chałupek Wielkich po- 
czuli się dotknięci i pokrzywdze- 
ni. Za pośrednictwem dworu inter- 
weniowano tu i tam, dowodzono, 
że przecież lokal był zupełnie do- 
bry, lepszy, niż w Górze, że ich 
wieś jest znacznie liczniejsza... 
Wreszcie po roku starań przenie- 
siono część szkoły, trzy oddziały 
do Chałupek z powrotem. Teraz 
szkoła mieści się w niskiej, o ma- 
łych oknach chałupie we wsi, któ- 
ra stanowi własność, jak głosi fa- 
ma, miejscowego konfidenta, 


NAUCZYCIELKA WYCHODZI 
ZAMĄŻ 
Na powtórnym przeniesieniu 


nie skończyła się jednak ta przy- 
kra sprawa. Od jesieni, kiedy 
dzieci zaczęły wreszcie normalnie 
chodzić do szkoły nauczycielka 
zaczęła chorować, Mieszka ona w 
miasteczku o parę kilometrów od 
wsi, więc trudno było sprawdzić 
na co tak ciągle choruje. Dość, że 
lekcje raz były, drugi raz nie — i 


tak w kółko. Po dłuższym choro- 
waniu okazało się, że nauczyciel- 
ka wychodzi zamąż, Recz jasna — 
po ślubie zachorowała na dobre... 
I znowu wieś za pośrednictwem 
dworu kołatała w kuratorium, a 
nawet w ministerstwie. Nauczy- 
cielki nie udało się zmienić, ale 
przysłano zastępcę. Zastępca był 
młody chłopak, nauczyciel świeżo 
upieczony i pełen zapału, Wypeł- 
niał pracowicie luki w wykształ- 
ceniu chłopskich dzieci, sprowa- 
dzał je do szkoły nawet po połu- 
dniu. Jakoś miał szczęście i do 
dzieci, że nie krzywiły się na 
zwiększenie pracy — i do rodzi- 
ców, którzy cieszyli się z pomyśl- 
nego rozwiązania przewlekłej hi- 
storii. Byłoby wszystko w porząd- 
ku, gdyby władze szkolne nie od- 
wołały owego zastępcy tłumacząc, 
że to za dużo kosztuje. Wreszcie 
wróciła nauczycielka i... zaczęła 
chorować. Ale podczas swej kró- 
tkiej obecności we wsi zdążyła po- 
wiedzieć jakiemuś gospodarzowi— 
„widzicie, ministra łatwiej usunąć, 
niż nauczycielkę“ — a na to chłop 
-— „zależy, jak którą... zależy.“ 


I nie wiem co będzie dalej z tym 
wielkim i ważnym zagadnieniem, 
jakim jest szkoła powszechna w 


Chałupkach Wielkich? 
ROZMOWA O PODATKACH 


Mieszka we wsi mądry chłop i 
dobry gospodarz nazywa się 
Kiecuła. Można z nim prowadzić 
ciekawą rozmowę i dużo się do- 
wiedzieć, Kiecuła nie potrafi mó- 
wić o czymś oderwanym, o czymś 
co nie wiąże się z ziemią, ze wsią, 
z gospodarstwem, ale o tym co go 
interesuje i na czym się zna, roz- 
prawia z talentem, Trudno powtó- 
rzyć dosłownie tę zagmatwaną i 
niewyraźną mowę, jaka płynie z 
ust bezzębnego chłopa: trzeba ją 
oszlifować, skrócić, czasem prze- 
tłumaczyć na język gazety... Cho- 
dzi o podatki, 


— Tak już na wsi jest — tłuma- 
czy Kiecuła — że chłop podatki 
chce płacić, nawet duże. Każdy z 
nas czuje się prawdziwie właści- 
cielem ziemi dopiero wtedy, jak 
pewien procent dochodu daje pań- 
stwu. Ale my też potrzebujemy pe: 
wnych udogodnień — po pierwsze, 
co do różnolitości i liczby poda- 
tków. Trudno jest człowiekowi 
nieuczonemu zorientować się w 
tych wszystkich papierkach, w 
terminach, ratach. Chłop zapomi- 
na, gubi kwity, przepuszcza nazna- 
czone dni. Sypią się kary, egzeku- 


cje, niejeden już i drugi raz mu- 
siał dawno uregulowany podatek 
płacić, To jest najgorsza bolączka 
chłopa i największa wada systemu 
podatkowego. Żeby to raz, czy dwa 
razy człowiek płacił a nie pięć- 
dziesiąt — wzdycha Kiecuła — i, 
żeby egzekucje nie były takie sro- 
gie... 

Tak myśli chłop z 
Wielkich. 


DROGA PRZEZ WIEŚ 


Chałupek 


Idę przez wieś. Towarzyszy mi 
młody antysemita imieniem Sta- 
siek, Wieś jest dziwnie zabudowa- 
na, rzuca się w oczy szalony chaos 
budynków. Nie stoją one równo, 
tylko tak sobie — jeden do drogi 
bokiem, drugi frontem, trzeci na 
ukos, czwarty tyłem. Chałupy 
strasznie stare, wpadnięte w ziemię 
stodoły się rozlatują, wszędzie 
dziury, przegnite deski. Zda się, że 
wieś oddawna opuszczona — same 
rudery. Ze zdziwieniem pytam się 
Staśka o przyczynę tego stanu rze- 
czy. 

— To konsekwencja przeprowa- 
dzanej właśnie komasacji. Trwa to 
pięć lat. Przez ten czas chłopi nic 
nie budują, a poprawiają też to 
tylko, co najniezbędniejsze. Wolą 
przecież pobudować się „na swo- 
im“. Nikt nie wyrzuca obornika na 
pole, szkoda mu; tak marnują się 
go całe masy i — cierpią: plony. 
Doprawdy, trudno zrozumieć dla- 
czego to scalenie trwa tak długo? 

Idziemy kawałek dalej. Za roz- 
walonym płotem stoi chałupa bez 
dachu. W obejściu szczeka pies. 

— A gdzie dach? — pytam się 
mojego towarzysza, 

Stasiek śmieje się. 

— Widzi pan, właściciel odzie- 
dziczył tę chałupę po ojcu. Dwaj 
bracia mieli być spłaceni. Starszy 
spłacał i spłacał, do póki miał z 
czego. Wreszcie, kiedy już zostało 
50 złotych powiedział, że niema 
pieniędzy. Wtedy obaj młodzi bra- 
cia przyjechali, zdjęli z chałupy 
dach i podzielili się popołowie. 
Zdawało im się, że taka połowa da- 
chu warta akurat 25 złotych... 

Postanawiam sfotografować ten 
tragikomiczny przykład wadliwo- 
ści naszego prawa spadkowego. 


NIECO O BOJKOCIE 


Pisze się dużo o bojkocie żydów 
na wsi i o zmniejszeniu się ich sta- 
nu posiadania. Jest to jednak tylko 
w połowie prawdziwe, przynaj- 
mniej w tych stronach, gdzie je- 
stem. Chłopi są wszyscy antysemi- 


Przełom wyzwoli twórcze siły 


tami, ale dużo z nich kupuje u ży- 
dów ze względu na niższe ceny, a 
prawie wszyscy żydom sprzedają. 
Tajemnica niższych cen u żydów 
jest taka, że hurtownik — żyd 
sprzedaje towar taniej kupcowi — 
żydowi, niż Polakowi. Dlatego 
sprawa zakładania polskich hurto- 
wni jest tak paląca. Jeżeli chodzi 
o sprzedawanie żydom, to jest ono 
wynikiem ciągłej, a zdecydowanej 
ich przewagi liczebnej w tej bran- 
ży. c 

A oto drobny przykład handlu 
żydowskiego na wsi: 

Do Chałupek Wielkich przycho- 
dzi codziennie z koszem stara ży- 
dówka Majorkowa. Ma w tym ko- 
szu bułki, igły, nici i t. d. Prowa- 
dzi handel zamienny, bo to i ła- 
twiejsze (chłop prędzej da w natu- 
rze, niż pieniędzmi) i popłatniej- 
sze. Za bułkę wartości 5 groszy li- 
czy sobie np. dwa jajka, za igły 
bierze worek kartofli „byle han- 
del szedł“. Ostatnio chłopi za- 
częli ją bojkotować; ale z Major- 
kową trudno... Oto wpadła na taki 
pomysł: idzie przez wieś rano i 
daje dzieciom bułki. Przecież, jak 
dzieci, mało słyszały o  pienią- 
dzach, więc biorą. Kiedy w połu- 
dnie handlarka wraca każe chło- 
pom płacić: „Córeczkie wzięła, no 
nie?“ i „córeczkie* przytakuje, a 
ojciec daje jajka. 

Jest to pomysł genialny w swej 
prostocie. 


PIERWSZE SYGNAŁY PRZE- 
ŁOMU 


Na pozór przemiany, zachodzą- 
ce w świecie, przemiany głębokie 
i o podstawowym znaczeniu, nie 
są na wsi widoczne. 

Idzie pod górę szosa. Obok, nie- 
co w dole, garść strzech jedną ręką 
zda się rzuconych. Ponad strzecha- 
mi wieża kościelna; na wzniesie- 
niu cicha plebania wśród drzew. 
Dzień w dzień idą ludzie w pole 
o świcie, wracają na południe, po 
tym znowu idą i znowu wracają o 
zmierzchu. Taki jest program la- 
ta, Jednakowo przechodzą dnie na 
jesieni, w zimie, na wiosnę — tyl- 
ko zajęcia ulegają zmianie prze- 
suwają się nieco godziny, jak 
zmienia się rozkład jazdy na ko- 
lejach. 

A jednak coś się wciska w nor- 
malny chłopski dzień, coś prze- 
szkadza pracy... Wieś, tak, pozor- 
nie obojętna, taka zwyczajna, czu- 
je wyraźnie, instynktownie dalekie 
wstrząsy. Wieś, tak twardo w zie- 
mię wrośnięta, taka wiecznie spo- 
kojna niecierpliwi się, Wieś czeka. 

J. Z. Czerwiński 


tkwiące w chłopie polskim 


Prenumerata: kwartalna—1 zł. 10 gr.; półroczna—2 zł. 20 gr.; roczna 4 zł. 40gr. Na prow. kw.—1 zł. 30 gr. półr.—2 zł. 50 gr. rocz.—5; zagr. 1 dol. 


Ceny ogłoszeń: Za miejsce w wysokości 1 mm. przez szerokość jednej szpalty w układzie 4 szpaltowym — przed tekstem — 60 gr.; w tekście — 40 gr.; 
za tekstem — 50 gr.; lekarskie —30 gr.; drobne 10 gr; za słowo o poszukiwaniu pracy 5 gr. Specjalne 50 procent drożej. 
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